
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W arszaw ie  dnia 14. Marca R oku 1817.

0  u trzym yw an iu  owiec na stayniachf
rzecz w yięta  z  pisma peryo d y .
cznego P. A ndre.

(Dokończenie z Nru io.)

d o lłrach  m oich IA ch tenau , Brun
1 A lle n ts sc h w e n d  ( p i s z e  B.  E h ren fe ls )  
gdzie mieyscowrość dom ow em u h o d o 
w a n iu  ow iec nie iest dogodny, gdzie 
L u c e rn a  m ize rn ie  s ięu d a ie ,  gdzie dla 
czte'rech ow czarn i przeszło na  20 
m iey scach  ró ż n e  m am  p a s tw is k a ,  
n ie  u trey m u ię  na s tayn i iadne 'y  g ro 
m a d y  prócz s am y ch  try h só w .

p o w o d u  hodow ania  domowego 
ow iec  zebra łem  rozm aite dośw iadcze
n ia  , i wiele w tym  względzie czyn i
łem  uw ag ; k tó re  gospodarzom  w*na* 
Stąp uiące y  udzie lam  tre śc i :

1. O ilości paszy do hodowania do
mowego potrzebney. Dziesięć prze- 
sz to rocznyeh  zdi ow yvh m a c io ru trz y .  
m a łem  p rz y  życiu od 10. M aja do 7. 
S ie rp n ia  daiąc codzienn ie  dla każdey  
sz tuk i po  |  fun ta  sieczki z suchey  
lu c e rn y  i po  * fun ta  długiey słomy. 
O d  7. S ie rpn ia  do 12. L is topada  u trzy 

m y w a łem . ie każdą co dzień  fu n te m  
takiey że k on iczy n y . O d  12. L is to p a 
da do 27. h w ie ln ia  , w  k tó ry m  p rz e 
ciągu czasu 9. sztuk z n ich  bo tnem i 
zos ta ło ,  u t rz y m y w a łe m  te 10. sz tuk  
d a i |c  dla każdey p o  1. func ie  sieczki 
z koniczyny i po 1. func ie  sieczki e 
s łom y p s zen n ey ,  a jagnięta z tćy  pa- 
szy nic niedostaw a ły , co tydzień  dla 
w szys tk ich  10. sztuk kazałem daw ać 
5. łotów soli —  Słom y na podście la
n ie  , k tó rą  ow ce po w iąkszey częśc i,  
o sob liw ie  w p ie rw ia s tk ach  u trzy m y 
w an ia  ich na s tayn i zjadały, niekaza- 
łem  w ięcey  d a w a ć ,  ale staynią  kaza
łem  zaw sze czysto  w ym ia tać . Sze
ściu  t ry k só w  d w ó le tu ich  żyw iłem  
w dom u p iz e z  4. m iesiące la tem  da
iąc na każdą sztukę po 2. fu n ty  sie
czki z L ucerny  suchey  i po J fun ta  
słotny ięczm ienney ; p rócz  tego po  
ie d n y m  łuc ie  soli każdem u n a  ty-
d z ień ;  a tym  sposobem  u t rz y m y w a 
n e  w yglądały  bardzo  dobrze: sk o p o m  
na  upaszen ie  p rzeznaczonym  daię 
ń a  każdego codzienn ie  po g. f u n ty  
s iana * Luęerny* z k tó ry ch  p o  upa-
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szeniu, 2 Każdego od 15. do 18. fun
tów  łoiu m iewam . — Takie iest sto
pniow anie  w  daw aniu  ilości paszy, 
Którego w  dom ow era hodow aniu 
©wiec trzym am  się.

2. O letnicy suchey i zieloney paszy. 
Kie iest rzeczy konieczną aby owce 
■w porze le tn iey  zielony utrzym yw ać 
p a s z ą ; Holzhausen bow iem  tysiąc 
ow iec  samą t j lk o  suchą u trzym yw ał 
k o n ic zy n ą .—  Ja z m ey s trony  czy
n iąc  w tym  względzie p r ó b ę , k a rm i
łem  to. iagniąt zaraz po  odsądzeniu 
ich od  matek aż do zimy sianem iko- 
niczyną zieloną, a drugie 10. samą sie
czką z suchey koniczyny: p ierwsze 
p rzed  zimą zdawały się bydź piękniey- 
szemi, drugi* wyszły z zimy istotnie 
lepsze i  pięknieysze. To dośw iad
czenie w  względzie domowego hodo
w an ia  owiec iest bardzo w aźn em ; su 
cha bow iem  pasza co do ilości (ijuan- 
titas) i  iakości (qualitas) iey, iest bar- 
dziey w m ocy  naszey, iest pewniey- 
szą i m niey  niebespieczną od koni
czyny zielonćy, osobliwie k iedy  ta 
ie s t  w  ręk u  nieum ieietnyćh ludzi; 
iest pożyw niey szą od traw y  wzgk dnie 
siana , ieżeli kto w  niedostaku kon i
czyny użyć iey iest przym uszonym . 
Z> pom iędzy wszystkich dom ow ych 
zw ierząt, po koniach, owca iest nay- 
p ić rw sz ą ,  którą cały rok suchą paszą 
z pożytk iem  u trzym yw ać m o żn a , 
a z względu na  zdrowie i trw ałość, 
Wełnę i rozp łodek , na suchey paszy 
aaypom yśhiieysze  zapewnia skutki.

5. O paszy mięszanćy. Mięszane 
paszenie; to iest przyzwyczaienie 
ow cy  do iedzenia razem suchey i zie- 
lóllóy paszy, i«»t neylepszein środ

kiem tak co do chowu iak i utrzymania 
iey zawsze w dobrem  i iędrnem  
śc ie rw ie ; z tego pow odu  sam mięsza- 
ną paszę moim daię owcom. Z ra m  
cokolwiek siana ,, późnićy dwa razy 
zieloney L u ce rn y , wieczorem nieco 
słomy lub siana. Taka pasza iest mi 
n a jd o g o d n ie jszą ,  unikam  bow iem  
tym  sposobem nietyłko z łych , z k a r
m i z ie loną 'koni zyną pochodzących 
częstokroć sku ków , ale nawet zapo
biegam ternu ochudzeniu owiec w 
przeyściaeh z zieloney do suchey i 
z suchey  do zieloney paszy zwyczay- 
nem u . Ten sposób hodow ania  s łu 
ży osobliwie owcom które  r o s n ą ; bo 
tak '^karmione, wszystkie inne  ina- 
czey hodowane w zrostem  sw oim  
przewyższają.

4. Względem przedłużenia życia  
oztdccnastępuiąceuczynilem doświad
czenie; w ziąw szy 5 owce w ew nę
trzn ie  zdrow e, które  dotąd na pastwi
ska chodziły i po  8- lat iuż miały; 
k a rm iłem  ie w s t a y n i ,  z k tórych 2. 
zdrowe urodziły i w y karmiły jagnię
ta swoie, i przeżyw szy po lat 13. na  
mięso użyte zostały, trzecia zaś p rzy 
padkiem  bardzo skaleczona, zdechła; 
kto więc rasę owiec do udoskonale
nia i u trzymania rodu  w ybraną utrzy
mać p ra g n ie ,  n ieehay  ią na dorno* 
wóy utrzymuie paszy.

5. Względem wpływu domowego 
chodowania owiec na wełnę, ten oka
zał się sk u te k ; że owce iednego r o 
du  i w ieku na dom owey u trzy m y 
w ane paszy o J  dłuższą i p rzynay- 
m nićy  o |  więeey wydały wełny, n i 
żeli owce na zwyczaynyeh chowane 
pastw iskach .



6. N a j p o m y ś ln i e j s z y  zaś skutek 
2 domowego chowu owiec okazał się 
W  r o z k r z e w i e n i u  i  budovvie onychże; 
j a g n i ę t a  zrodzone z owiec na dotno- 
w ćy  paszy hodow anych , w przecią
gu g. miesięcy p r z e r d S t a i ą  roczne ia- 
gnięta k tórych matki na pastwiskach 
żyły, i przybieraią postać nieiako n o 
wszą i wspanialszą od rodu z które* 
go Dochodzą. .W  takim s p o s o b i e  ho* 
dow <nia owiec, tryksy  zawsze z owca
m i pozostać m o g ą , gdyż w  podo
b n y m  r a z i e  czas płodzenia się oboię. 
tną  iest rzeczą , i w przeciągu 2. lat 
5 .  j a g n i ą t  z  pew nością , spodziewać 
eię można.

7. We względzie pomnożenia n a 
w ozu przekładam  domowe hodow a
nie  owiec nad  wszelkie inne srzodki 
pomnożenia gnoiu, a nawet n a d  k a r 
mienie bydła rogatego na stayniach. 
Ilość gnoiu w' s tosunku do paszy iest 
tak iak 1. do 4 - ten stosunek chociaż 
nie zdaie się by dź do p raw d y  podo
b n y m ,  iest iednak praw dziw ym . 
Yjrocz tego można ies.zcze pobliskie 
łąk i w  p rze rw ach  cz su tey karm i 
tak użyz ić ; i i  nadzw ycza jne  p rzy
niosą korzyści. M iejscow ość  czyli 
położę t ie dói r  moich podaie mi prócz 
tego bardzo dogooną sposobność uży
c i a  g n o i u  k i  óry mi pozostałe. V\ obwo
dzie posiadłości moiey W Ragelsdorf 
iest przeszło 500 morgów^ w in n ic ,  
k tóre  mi z prawa własności i z dzie
sięcin są podległe. Posiadaczom tych 
gruntów daię po 3, fu ry  gnoiu za 2. 
w iadra  młodego w in a ,  przez co won. 
nice w okolicach moich niepospolicie 
dźwignąłem i z tego źrzódła^ rocznie 
jtoo wiader wina pobieram ; i chociaż
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niektórzy posiadacie t  prawa tifa .
sności mnie podlegli, urządzenie teł 
za dobrodzieystwo dla ranie uważaią^ 
przecież iednak w pływ  ten  n a jw ię 
kszą część dochodów moich m  zastą
pienie kosztów domowego cnowir 
Owiec-moich zastępuie. .

?j. W iednym  z folwarków moich 
gdzie dawnićy k row y tylko na stay- 
n i  u trzym yw ane  były, próbow ałem  
utrzym yw ać  owce , i pasłem ie t |  
samą paszą i tym  sposobem iak k ro 
w y;  ̂w  m ie jscu  więc iedney k ro w y  
ży w iłem 7. owiec naylepszey rasy ,
^ k tórych  dochód w gotowiznie i 
w  obfitości n aw o zu , zupełnie życze
niom odpowiedział.

Przyidzie czas , w  k tó ry m  zdani* 
moie w tym  względzie o b sze rn ie j  
o tw orzę; nieodezwę s i ę  iednak pier- 
■ w e y ,  nitn  słuszne do tego będę miał 
pow ody; teraz zaś na końcu to tylko 
oświadczam : ze ogólne hodow ani*
0 wiec na stayniach, nie we w szystkich 
owczarniach do skutku przywiedzio- 
ne bydź m oże; ubolewać iednak m u
szę m d  każdym  właścicielem ow czar
n i ,  k tóry  nietna p rzynaym niey  tyle 
siły i mocy, aby owce p ierw orodu
1 udoskonalonych tryk sów tym spo
sobem  iak w yżey wsk izałeui ,nieu- 
trzym yw ał, i te drogie a kosziowne 
zwierzęta na n iepew ność pastwisk 
wystawiał. Każdym pow inien , każdy 
może i każdy ro s tro p n y  właściciel 
owczarni po krótkim doświadczeniu 
zamiast pastw isk zw y cza jn y ch  do
mowe ovyiec zaprowadzić hodow anie .

W M eidling;d . lOePaździernika 1815.
J  M , B. Ehrenfels,
W *
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Opisanie sadu Jakóba wóyta Ze wsi

D obreyw oli.
W  całey okolicy sad Jakóba prze

wyższał inne pięknością, i widokiem 
sw ym  sprawiał patrzącemu praw dzi
w ą  przyjem ność . 1 trzewa rzędem i 
w  w ym ierzonych sadzone odstępach, 

i wznosiły się tain rosko-<znie, wzrost 
ich  by ł sm ukły , gałązki zaczynały 
się o o m  lub dziewięć stóp od zie
m i ,  kora by ł * g ład k a ,  m chy  zaś i 
porosty  wcale się n a 'n ich  spostrzedz 
11 e dały. A gdy w okolicy drzewa 
nieco zrodziły , u niego natenczas 
gałęzie wszystkie pod  naypiękniey- 
szym uginały się owocem. Nie raz 
uzbierał po kitka set złotych za sprze
daż ow ocu od  dom ow ey pozostają
cego p o trzeb y , zawsze było u  niego 
dostatkiem suszonych ś liw ek , iablek 
i  gruszek i niezbywało nigdy na w y 
b o rn y ch  pow id łach ; w L tach bowiem 
n ie u ro d za jn y ch  przysposabiał tyle 
Wszystkiego, iżby przyńayinnićy  w y 
starczyć  mogło na rok  następujący 
ieśliby się n ieurodzay zdarzył. Jani
ka świeże dochow ały  się u- niego 
do zielonych świątek; a gdy iuź pode
szłego doszedł w ieku , w dnie u ro 
czyste zw ykł był rozdawać ie dzie
ciom , w n ukom  i p raw nukom  swoim , 
k tórzy  się do szanownego zgroma
dzali p rad  iada; w dnier te dostawa
ła i czeladź z rąk iego po kiika sztuk 
pięknie dochowanego owocu.

Od lat wielu 6ad Jakóba ściągał na 
się uwaffę w si całey, wszyscy roz
prawiali o nim  z roskoszą i ro z p ra 
wianie ich niekończyło się na czczey 
gadaninie j p iln i  bowiem gospodarze

idąc za przykładem  i p o r a d ą  w óyta 
zaięli się -starannie ulepszaniem sa
dów swoich i nieźałowali trudów  
na tak piękne i korzystne łożonych 
zatrudnien ie; sady ich  przedtem  
powięoszey części starą, wypruchnia- 
łą , k rz y w ą ,  niedołężną, m chem i 
parostam i okrytą drzewiną napełnio
ne, chwastami zarosłe i naym niey- 
szego nieczyniące dochodu , p rz y 
b ra ły  w k ró tc e  postać wcale odm ienf 
ną. Gnnśni iedynie i n ierostropni 
wieśniacy niekorzystali z tak-piękne- 
go w zoru ; wszystko też u nich szło 
n a jg o rszy m  trybem . M ikołay, ie. 
den z owych próżniaków zaniedbu
jących wszystko cokolwiek staranno- 
s c u  pr^cy w ym aga, posiadał w Łey 
wsi grunta dorów nyw aiące niemal 
w oytow skiin  rozległością, lecz go
spodarstwo iego byio zan iedbane, 
zamiast przysporzenia dochodów, 
z każdym dniem uszczuplał ich sobie 
przez opieszałość swoią, tak dalece 
iz musiał znaczne zaciągnąć dtugi. 
Przyciśn tony zewsząd od" wierzycie
li, umarły nareszcie, pozostawiwszy 
iedyną córkę dw udziesto le tn ią , k tó 
ra, poszła za mąż za młodego Tobiia- 
sza parobka z wsi sąsiedzkiey. U iak- 

. że człowiek ten różnił się od starego * 
Mikołaja! był on rozsądny, nieszczę- 
dził nigdy pracy  i t ru d u  i słuchał po
rady  doświadczeńszych gospodarzy; 
iakoz w-celu zasiągnienia uwag poży
tecznych udawał się często do Jakuba 
którem u teść iego pozostał dłużny nj 
12oo. zł- Gdy w kilka tygodni od cza
su obięcia gospodarstw * po Mikołaiu 
przyszedł był do Jakóba , zastał go 
właśnie w ogrodzie i zaraz p 0 przy .
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w ita n iu ,  rzekł? o iak bole ię  m ocno 
pa trząc  na wasz sad tak p ię k n y !  Ni
gdy p rzy k ro  n am  by d ź  c t iepow inno  
(odpow iedział Jakób) k iedy  u  kogo 
coś  dobrego i pięknego w idziemy, 
podobn ie  i ia mysią rzekł T o b i ia sz ,  
cieszę się z dobra w aszego i w inszuię 
w a m  9zczerze tak  pięknego s a d u ,  
d rzew ek  tak ro z k o sz n y c h ,  tak doro- 
d n  ch i ślicznych o w a c ó w : nad  iem  
ie d y m e  ubo lew am , że oyciec żo n y  
m o iey  nie  poszedł za p rzyk ładem  w a 
szym ; miałci on sad dosyć  ob sze rn y ,  
lecz n ie  staraiąc się o dobre onegoż 
u trz y m a n ie  zam ienił go p ra w ie  w  las 
dzik i; tam  w szystko  tak zarosło że 
p rzez  gęstw inę ow ą p rzey rze ć  p r a 
w ie n ie p o d o b n a ,  a przec ież  z sadu 
takiego należałoby p rzy n a y m n ie y  
mir-ć dochód  na opłacenie p ro c e n tó w  
od d ługów , k tó re  n ieboszczyk zosta
wił. M łody  człeku, rzecze m u w ó j t ,  
n ie  ubo lew ay  da rem nie  n ad  tcm  co 
się i u i  stało, lecz weź się ty lko szcze
rze  do p ra c y ,  a w ynad g ro d z isz  to,* o 
teść twróy przez  n iedbals tw o  u trac ił 
i  m iley  ci p o tó m  będzie spoglądać 
n a  owoce p ra c y  tw o ie y ;  n igdy b o 
w ie m  uayw iększa  puścizna ty le  nie 
sp raw ia  ra d o ś c i ,  ile ęzłeka pociesza 
m aiątek  w iasnem  zarobiony s tara
n iem . P o m n ę ,  że g d y m  nabył tę 
p o s ia d ło ść ,  zastałam w szystko  opu 
s tosza łe ,  alić te'ż za to serce mi teraz 
ro ś n ie  na w id o k  ly rh  ro skosznyeh  
d rze  v e k , tak piękny'ch ow oców , tak 
p orządnego  sadu  ; iuż n iem asz tu  an i  
ie d n e  .o szc z e p u  k tó ry b y  n ieby ł lub 
w łasną  moią ręką , lu b  za m em  sa
dzony  zleceniem . W szystko  za le ty  
na  te rn ,  aby . o d o b re  postarać si^

p ło n k i ,  zaszczepiać ie p i ln ie  i t ro 
skliw ie około n ich  chodz ić ,  w  ten- 
czas d rzew o  nad  spodziew anie  p rę -  
dzćy w y ras ta .  Ma tern też to sęk ca
ły  , odpow iedzia ł m łody to b i ia s z ,  
gdyż n ie  w ie lu  iest tak ich , coby  
z d rz e w e m  przyzw oic ie  obchodzić 
s ię ,  one szczepić i  p ie lęgnow ać 
um ieli ,  i m n ie  w łaśn ie  zbyw a n a  te'y 
w ia d o m o śc i ;  lecz w y  T a tu lu ,  ze
chcecie mię pew nie  n a u c z y ć ,  iakto 
sobie postąp ić  na leży  aby p ięknego 
dochow ać się sadu. —  jNaychętnióy 
odpow iedział starzec —  O pow iem  
ci cały  sposób pos tępow an ia  m e 
go, w e sp rę  cię radą i czynney  w u le 
pszan iu  uzyczęć pom ocy. W s z y 
stko co w  ty m  względzie um iem , 
w in ien em  m em u  bakałarzow i. 0! nie- 
chay  m u  Bóg na  dzieciach iego sto
k ro tn ie  nag radza  za tę usilną  pieczę, 
iaką miał o m n ie  k iedym  byłYnłodym  
ch łopcem . On to n a u c z y ł  rnię iak  
ziarka  z b ie ra ć ,  one zachow yw ać  i 
siać należy, iak p łonk i p rz e sa d z a ć ,  
szczepić i około n ich  chodzić p o trze 
ba. D rzew a  o w o c o w e ,  m ów ił m i 
n ie r a z ,  są p ra w d z iw e m  bogactw em , 
n ie  zostaw iay  n igdy  bezuży teczn ie  
rnieysca gdzieby  drzew ko  iakie w y 
bo rn ie  p rzy ią ć  się m o g ło , gdyż ono 
p e w n ie  w y n ag ro d z i  obficie t ru d y  
i prace około p ie lęgnow ania  iego p o d 
jęte. S łucha łem  piln ie  słów  iego 
i zachow ałem  ie w  żyw ćy  p am ię 
ci i s tosowałem  się zawsze do r a d  tak 
zb aw ie n n y ch ; iakoż dzisiay na g r u n 
cie m o im  nay inn ieyszego  n ie  znay- 
dziesz m iey sca ,  k tó re b y  bezuźyte- 
rzu ie  leżało. Skororn obiął gospo
d a rs tw o  po o y c u ,  założyłem natych-
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miast szkółkę drzewek i przydała  mi 
się w y b o rn ie ,  gdym potem nabył 
g run tów w ó j to w sk ich ;  wnet założy
łem drugi} daleko większy szkółkę 
i wkrótce uyiwatem się w stanie 
udzielania sąsiadom moim po kilka 
d rzewek  wyśmienitych. Lecz mia. 
łetn ci powiedzieć , iak począłem so
bie z owent pustćm starem sadowi- 
skietn, chcąc ie zamienić w ogród uży
teczny. Zastałem tam wprawdzie  
drzew kilka ,  nlić wszystkie były  sta
r e ,  wyprnchnia łe ,  k rzy w e ,  zaro
śn ię te ,  m chem ,  wrzodami i poro
stami okryte , s ło w e m ,  na  nic p ra 
wie nieprzydatne .  Wyszukałem sta
rann ie  te ,  któryby przy  p ilnem p ie
lęgnowaniu  lat przynaymniey  kilka 
wytrzymać  zdołały;  nierozsądną bo
w iem  byłoby rzeczą wyciąć od razu 
wszystkie  drzewa stare, i nim młode 
szczepy dorosną żadnego z sadu nie 
mieć pożytku. W późnćy  dopiero 
Jes ieni ,  w owey to porze haydojgo- 
dnieyszćy do tego, wyciuałeih nay- 
starsze i naygorsze d rzewa ,  wydo- 
bywaiąc ie z korzeniem^aby mi pnie 
próżno w sadzie niezawadzuly; t rud  
ten w y  nad grodził się drzewem na 
opał które mi prawie przez całe dwą 
lata starczyło. Z terni zaś co' pozo
stały,  następującym postąpiłem sposo
bem. l i  załem drzewa te o dwie 
«ióp do koła aż do korzenia odkopać,  
składaiąc ziemię wybraną  na kupkę 
kolo kaźdey d r z e w i n y , aby wysta
wiona na wiatry  śniegi i mrozy n a 
była po trzebu ćy żyzności. łNie- 
t rzebaw  tym razie złych obawiać się 
sku tków ;  wpływ- bowiem zam ro
zu na korzeń ,  nie iest j drzewu

szkodliwym* Zaraz w miesiącu L u 
ty m  zasypano wspoin l ioue doły świe. 
żą tłustą ziemią, zapełni liac ie do 
resz ty  ziemią z onychże w Jesieni 
w y b r a n ą ;  poobcinano gałęzie zbyt 
niskie , wilki  na pnin i na gałęziach 
w y ro s łe ,  tudzież gałęzie zbyt g ru b e  
i zbuinie, które w san.c przeszedłszy 
drzewo na prozńo daleko użyteczniey- 
szym częściom potrzebne odbiera ły  
soki; przy obc inaniu  taki m, na to 
iedynie zważać należy, oby cięcie b y 
ło r ó w n e ,gładkie i przy same'y korze, 
ieśli odcinasz gałąź piłką,  żarów niay 
ranę nożem i zaemaruy maścią ogro
dniczą. Mieysca nad psute to iest 
wygniłe lub wypruehnia le  powycina- 
ł em  do żywego drzewa,  zamazując 
ranę  kro w ieńcem z gliną zrnięsżanym ; 
kazałem z prii i gałęzi oskrobać mech 
i korę chrapo watą, co zaiste ty-leiest 
d rzewu jiomoenem;' ile człowiekowi 
kąpiel łub obmy wanie. Naykpszćin  
do prędkiego i porządnego oshroby. 
wania  drzew narzędziem, iest nieco 
przytępiona łopatka lub motyka. 
W s ystkie wspomnione czynności 
odby dź należy w miesiącu L u ty m ;  
w ley bowiem porze mamy nay- 
tnuićy innych gospodarczych zatru. 
dnień.  O! iahąż w następne lata mia
łem pociechę ,  gdy owe stare drze
wa odżyły, pięknym OKryłysię kwia
tem i o b ra d z d y  oblicie. bąsiedzi 
niemogli się dosj'ć temu wy dziw ić 
i wielu z nich usłuchaw szy rady  i po 
szedłszy za przy kładem moim, te sa
me z sadów swoich odnieśli korzyści.  
Ależ to n igdy ,  rzecze Tobiiasz prze- 
ryw-aiąc m u  m o w ę ,  niezdarzyio mi 
się słyszeć, aby  drzevragnoiu  wyma-
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g a ły  to iest: a b y  co  p e w n y  p rze c ią g  cza- 
s u ,  k o r z e n ie  i c b  dobrą  i  zy zn ą  p r z y -  
S Y p yw ać  z iem ią .  ISic za iste  m e  m a sz  
o c z e w i s t s z e g o , o d p o w ie d z ia ł  Ja k ó b ,  
i  w ie l c e  d z iw ić  się  n a le ż y ,  że n ie  ka* 
i d y  « a m y ś l  p a d n ie .  K a w o z ie m y  
g n o ie m  gru n ta  p o d  i n n e  z ie m i  op fo-  
d y ,  c z e m u ż  z a n ie d b a ć  m a m y  , d rze 
w a  o w o c o w e ,  n ie  p o m n ą c  na  wre t na  
to ,  ze  i  d r z e w a  l e ś n e  z y s k u ią  g n o y  
z  g n iją ceg o  l iśc ia .  A le  zw rą ca ią c  się  
do za czet ć y  r z e c z y  w i  ie n e m  c i  o p o 
w ie d z ie ć ,  la k im  s p o s o b e m  u rząd zi  ten 
t e  u l ic e  z  drzHwek w' r ó w n y m  s ą c z o 
n y c h  o d s t ę p i e  , na p o d o b ie ń s tw o  
o w y c h  o g r o d ó w ,  iak ie  n iera z  w  m i e 
ś c i e  w id z ia b m .  W z ią łe m  Ł iy  d z i e 
s ię ć  s tó p  d łu g o ś c i  m a ją cy  i  z m ie 
r z y łe m  n im  sa d  m ó y  w  szerz
i  w z d łu ż ,  d o w ie d z ia łe m  się  p rze to  ze
ie s t  na 246 stóp  d i u g i , szerokość  
zaś iego w y n o s i  175 su ip . Ju
p r z y p o m n i a ł e m  s o b ie ,  c o  m i  b y ł  m a-
w'iał m ó y  s ta r y  b a k a ła r z ,  że la b ło n ,  
g ru szk ę  lu b  c z e r e s z n ię ,  n a y le p ie y  sa 
dz ić  w o d s tęp ie  s l ó p ' 2 4 .  a b y  gałęzie  , 
i c b  w y g o d n ie  r o z p r z e s t r z e n ia ć  s ię  
m o g ły  i  n a  w p ływ - p o w ie tr z a  i  s ło ń 
ca z e w s z ą d  d o sk o n a le  w y s t a w io n e  
b y h ’: p o m i ę d z y  w s p o m n io n e r n i
d r z e w a m i  s a d z i ć  z n ó w  d r z e w k a  p o -  
m n i e y s z e ,  iako  to : ś l m k i  w i ś n ;«
i  t. p .  G d y ż  lu b o  p o z m e y  jab łon ie  
i  g r u s z k i  z n a c z n ie  się r o z r o s n ą ,  t e d y  
n a te n c z a s  w ł a ś n ie  p rze s ta n ą  iuż  
r o d z ić  ś l iw k i  i  w i ś n i e ,  k tó re  
z w y k l e  5 0 .  d o  40- lat tr w a ć  m o g ą ;  
a le  i e ś l i  w -p ie r w s z y c h  zaraz od ra d za 
ł y  l a t a c h ,  te d y  p r z e z  ten  p rze c ią g  
ez ; S U  z n a c z n e  iu ż  p r z y n o s i ły  k o r z y ,  
ś c i  i w y p ł a c i ł y  »ię ręce  ,  k tóra  le  sa 

d z iła .  R o z m ie r z y w s z y  o g r ó d ,  p o -  
m y ś l i ł e m  s o b ie  że  n ie k o n ie c z n ie  do* 
brą  b y ło b y  rzeczą ,  ab y  d r z e w a  p r z y  
s a m y m  p ło c ie  r o s ły :  b o  p r z e c h o 
d zą cy  latwoby o w o c e  o b n a ć  m o g l i  
i i e ś b b y  za o g r o d e m  b y ło  p o le ,  d r z e 
w a  s a d o w e  r z u c a ły b y  n a  n ie  c i e n  
s z k o d l iw ą ;  z  k a ż d ć y  za tem  s t r o n y  
o d m ie r z y łe m  p o  trzy  s to p y  o d s tęp u  
o d  p ło tu  i  p o z a ty k a łe m  tam  p a l e , 
w z ią w s z y  p o te m  szp agatu  w y c ią g n ą 
łe m  go w z d łu ż  o d  i e d n e g o  p a lu  do 
d ru g iego  i p o  l in i i  ta k o w e y  za tk n ą łem  
k o łe c z k i  t o  s tó p  d w a n a ś c i e ,  k tóre  ki-  
i e m  12. s tó p  m a ią c y m  w -ym ierza łem ,  
o d z n a c z y w s z y  r z ę d ó w  ta k ich  151 
z k tó r y c h  k a ż d y  miał o d s tęp u  s tó p  12. 
p r z y s tą p i łe m  d o  zasad zen ia  d r z e w  
w  s z a c h o w n ic ę  u k o ś n ą .  N a p r z ó d  
a to li  z w a ż y w s z y  że C z ere sz n ia  i  G r u 
szk a  ro sn ą  n a y w y ż e y ,  p r z e to  ie  od  
p ó łn o c y  za sa d z i łe m ,  a b y  i n n y m  n ie  
z a c ie n ia ły  d r z e w o m ,  in n e  zaś d r z e w i 
n y  sa d z i łem  w  r z ę d y  uko. n e  , p r z e z  
co p ię k n a  w  sadzie  m o i in  u tw o rz y ła  
się  s z a c h o w n ic a ,  tak iż  z k a ż d e y  
s t r o n y  p ro stą  u l ic ę  w id z ie ć  m o ż n a .  
N a  drugą w i o s n ę  p r z e s a d z i łe m  w s z y 
stk ie  m e  p ło n k i  i za k u p i łem  ie s z c z e  
w  m ie ś c ie  p o  ,kilka r o z m a ity c h  s z c z e 
p ó w  a m ia n o w ic i e  k ilk a d z ies ią t  d r z e 
w e k  ś l i w k o w y c h .  Drzew-a stare  w y 
c in a łe m  p o w o l i ,  n ie c z e k a ią c  b y n a y -  
rn n ićy  pokąd  ic h  s a m  cza s  n ie  o b a li ,

, ia k o ż  d z iś  n ie  m a m  żadnego^ w- sa 
d z ie  m o im  starego  d r z e w a .  P rz e c ie z  
z a w s z e  i e s z c z e  b y ł  mi płot n a  m y ś l i ;  
r o z w a ż a łe m ,  s o b ie  że p ło t  z b y t  drogo 
k o s z t u i e , że  k o ły  i  c h r u s t  do g r o 
d zen ia  r o k  r o c z n i e ,  u ż y w a n e  z d a ły b y  
m i  się  w y b o r n i e  n a  o p a ł ,  sa d  zaś
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t y ł o b y  daleko lepie'y ogrodzić r ywo- 
płolem; nieusycha bowiemi n iepsu .  
ie się tak prędko iak płoty zwyczay. 
t ie ,  byłby daleko skuteczniey- 
Szym do wzbronienia  przystępu by 
dłu i ludziom; ieśli go tylko raz za- 
Sidzę,  prze t rwa  mnie samego i 
służyć ieszcze będzie dzieciom mo
im ;  że nakoniec nie potrzebuie tyle 
rok roczney mitręgi, gdyż go dedy. 
nie nieco przycinać czyli przys t rzy
gać należy. Skorom to sobie zamie- 
i z y ł ,  wnet tez przyprowadzi łem do 
skutku.^ Poszedłem pewną razą z 
całą rnoię czeladzią do lasu i tyle na 
zbierałem latorośli ciernia białego; 
iź mi wystarczyło p raw ie  do obsa
dzenia trzech s t ron  sadumoiego. Po
święcil iśmy znowu dzień ieden na 
robotę  takową, a zebraliśmy tyle 
c ie rn i ,  iź sad cały dostateczn.-e obsa
dzić nią można było. Żywopłot ten 
o sadz i l i śm y  wewnątrz  sadu po pod 
s tarym płotem aby go tym sposobem 
jr.asłonić przed bydłem.” O iak pra 
wdziwą w cztery lat po tem miałem 
pociechę, gdy się cierń pięknie p rzy
jęła i buy nie płot dawny okryła. Są- 
siedzi dziwili się wielce spostrzegł
szy  u mnie ów żywopłot  ciernisty,  
xatniast zwykłego i nietrwałego płotu 
z  chrustu-  - J atolu- zawołałmłody7j  o- 
bnasz  z unic sienietn, pow ziałem cheć 
prawdziwą założenia u  siebie tak pię
knego sad u ,  opasanego podobnymżę 
żywopłotem; w szelkich do tego dołożę 
starań , ale i w y  nie odmawiaycie mi 
*r««xey pomocy, N,ay ehętn iey , rze

cze mu Jakób, iak przyrzekłem tak
tez u zynię n ie tylko radą,  e'le nawet  
skuteczną wesprę  cię pomocą, j u . 
tro przyjdę do ciebie,  obe \ rzę  two- 
lą posadę : pom cy w zrobieniu 
potrze mego w sadzie twoim urządzę, 
ma 1 rozkładu.. IVa przyszh} vvio
będziesz tuz tnog przesadzać i szcze
p ie ;  dam ci kilkadziesiąt drzewek 
w nay lepszym gatunku,  są siedzi moi 
pewmie ci tak/e po kilka sztuk udzie
lą. Cała rzecz opiera się iedynie na 
te rn ,  abyś się nau zyl przesadzać 
i szczepić, od tego bowiem z leży 
szczegdnięy  przyjęcie się drzewek 
i wzrost onychźe prędki i roskoszny. 
W ie lu  mniema źe dostateczną iest 
rzeczą drzewo w ziemię wsadzić 
a udać się koniecznie powinno.  
U lakze to zawodue mniemanie! ie
śli bowiem nie dobrze zasadzisz, 
drzewo na ten czas u sycha ,  lub ieśli 
się p rz j im ie  p rzypadkiem ,  z m nó
s twem  ̂ chorób walczyć natenczas 
musi i zaledwie w połowie wieku 
ludzkiego rodznynem by dź zacznie, 
owoce zaś i ego będą pewnie  równie  
n  edołęzne iak i samo drzew o. Po
wiedzcież mi przeto zawmłał Tobiiasz, 
iak mi w tym wzglądzie postępować 
należy ? chętnie ci wszystko opo- 
w ie m ,  odpow iedział J akób , a nawet 
ca  przyszłą wiosnę. ieś li  mi Bóg ła- 
skawy dożyć pozw ol i , sam ci poka- 
zę, iak przesadzać, szczepić i tym po
dobne prace  ogrodnicze odbywać 
należy.
(  Dalszy, ciąg w następuięcym N r ze .)
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